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SYNOPSIS

Gwiazdorska obsada z Danielem Craigiem (James Bond) i Chrisem Evansem (Kapitan Ameryka) na czele, w thrillerze reżysera "Gwiezdnych wojen”.

Nowoczesne i pełne czarnego humoru podejście do klasycznej kryminalnej zagadki w stylu mistrzyni gatunku Agathy Christie.

Słynny autor powieści kryminalnych Harlan Thrombey zostaje znaleziony martwy w swej posiadłości dzień po 85-tych urodzinach. Śledztwo prowadzi równie elegancki, co dociekliwy detektyw Benoit Blanc. Dzień przed fatalnym zejściem Thrombeya w jego posiadłości odbyła się huczna uroczystość z udziałem jego dość szczególnej rodziny. Detektyw Blanc podejrzewa wszystkich, łącznie z najbardziej oddaną służącą denata. Z determinacją i wprawą przedziera się przez sieć rodzinnych zależności, zawiści, wzajemnych oskarżeń i finansowych oczekiwań. Motyw ma tu każdy, jak to w rodzinie. Okazji podczas urodzin seniora rodu również nie brakowało nikomu, ale sprawca może być tylko jeden. Zamknięci w luksusowej posiadłości, poddani nieszablonowym metodom śledczym Blanca, „bliscy” Thrombeya zmuszeni są do podjęcia morderczej gry, której wynik do ostatniej chwili pozostanie zagadką.
NA NOŻE Z GATUNKIEM

„Chcielibyśmy jedynie zadać kilka pytań…”

Recepta jest prosta. Wziąć grupę uprzywilejowanych ekscentryków, wymieszać ich z kilkoma lojalnymi służącymi, dodać do mieszanki jednego nieboszczyka, a akcję osadzić w tajemniczej i szalenie estetycznej posiadłości. Brzmi znajomo? Warto więc jeszcze dorzucić genialnego detektywa, który będzie musiał rozwiązać zagadkę morderstwa i wskazać, kto z zebranych zasługuje na spędzenie reszty życia za kratkami. Rian Johnson uczynił natomiast z tego znanego scenariusza podstawę do ironicznie rozrywkowej zabawy z dosyć wysłużonymi konwencjami gatunku kryminału, wspierając się nadzwyczaj przenikliwymi dialogami oraz inteligentnymi refleksjami na temat XXI-wiecznych reguł społecznych i współczesnego postrzegania wartości rodzinnych. Być może będziecie rozpoznawać na ekranie poszczególne części składowe tej zagadki, nie zmienia to jednak faktu, że do ostatnich scen będziecie zgadywać, kto zabił wiekowego, aczkolwiek mającego wciąż sporo lat życia przed sobą Harlana Thrombeya.

W roli głównej występuje w tym dziwacznym przedstawieniu niejaki Benoit Blanc, osobliwy detektyw o ekscentrycznej powierzchowności, który wygląda i zachowuje się jak duchowy odpowiednik Herculeas Poirota, tyle że z lekką nutką południowej amerykańskiej dekadencji pułkownika Sandersa. Postawiony przed sprawą, której nie powstydziłaby się sama Agatha Christie, mężny i tajemniczy śledczy rusza do boju, by poznać tożsamość mordercy uznanego na arenie międzynarodowej literata Harlana Thrombeya (Christopher Plummer), który był patriarchą wyjątkowo kuriozalnego klanu zawistników i degeneratów. Wspierany przez porucznika Elliotta (LaKeith Stanfield) oraz pragnącego zostać detektywem Troopera Wagnera (Noah Segan), Blanc rozpoczyna przesłuchania członków zwariowanej familii (między innymi Chris Evans, Jamie Lee Curtis, Michael Shannon, Don Johnson i Toni Collette). A ci, łącząc się w bólu po niepowetowanej stracie, oraz wykazując wyjątkowo interesowną chęć odziedziczenia fortuny zmarłego, wydają się ukrywać wiele rozmaitych sekretów. 

Sztywny od wielu godzin Harlan został znaleziony z dziurą w karku i nożem w dłoni, który idealnie do tejże ręki pasował, więc Elliott i Wagner podejrzewają niecne samobójstwo. Jakże się mylą! A Benoit Blanc, określany „ostatnim dżentelmenem pośród detektywów”, zamierza im to udowodnić. Zwłaszcza, że genialny śledczy ma co najmniej jednego asa w rękawie – nazywa się Marta (Ana de Armas), kłamanie przysparza ją o torsje, wygląda jak latynoska piękność o oczach tak dużych i hipnotyzujących, że zawstydziłaby nawet Kota w Butach ze „Shreka”, i… no właśnie, opiekowała się od jakiegoś czasu szacownym nieboszczykiem, zyskując jego pełne zaufanie. Ba, najprawdopodobniej była ostatnią osobą, która widziała Harlana żywego. Dziewczyna staje się dla Blanca nieocenioną pomocą, gdy ten przedziera się mozolnie przez stawiane z radością przez Thrombeyów zapory alibi, sarkazmu oraz niebotycznego egoizmu. Jest od samego początku niemal oczywiste, że detektyw pokona wszystkie przeszkody i dotrze do sedna prawdy, pozostaje jednak inne pytanie: co Blanc odkryje po odarciu członków familii z wszystkich ich warstw ochronnych?

„Moim zamierzeniem było nakręcenie rozrywkowego filmu, który opierałby się na myleniu tropów oraz zgłębianiu różnych oblicz rodziny zmarłego bogacza”, wyjaśnia ze śmiechem scenarzysta i reżyser Rian Johnson, dodając, że chciał też wykorzystać konwencję kryminału do przemycenia kilku komentarzy dotyczących dzisiejszych norm społecznych. „Powieści autorstwa Agathy Christie nie były otwarcie naszpikowane morałami, ale jeśli przyjrzeć im się bliżej, widać, że doskonale oddawały stan ówczesnego brytyjskiego społeczeństwa. Gdy dzisiaj je oglądamy, przeważnie umyka nam fakt, że ci wszyscy lokaje i wojskowi nie byli wyłącznie atrakcyjnymi dodatkami do fabuły, lecz przedstawicielami konkretnej rzeczywistości, o której dzisiaj zbyt mało wiemy, by czasem rozszyfrować ich obecność na ekranie”, mówi Johnson. „Chciałem w Na noże wysnuć kilka trapiących mnie refleksji na temat współczesnej Ameryki oraz amerykańskości, którą różni Amerykanie traktują na różne sposoby”.

„Rian jest znany z tego, że wykracza poza granice podejmowanych gatunków, znajdując w kopiowanych przez dekady konwencjach coś świeżego i nieoczywistego”, tłumaczy wieloletni producent Johnsona, Ram Bergman. „Gdy widz zaczyna oglądać jego filmy, wydaje mu się, że już to wszystko widział wiele, wiele razy, aż tu nagle pojawia się pierwszy zwrot akcji, bohaterowie okazują się być bardziej wielowymiarowi niż się spodziewaliśmy, a sama akcja wciągająca i zaskakująco głęboka”. Toni Collette, która nie miała jeszcze okazji pracować z Johnsonem, potwierdza te słowa: „W tym scenariuszu podobało mi się, że Rian złożył hołd całemu gatunkowi kryminału, łącznie z jego największymi klasykami, a zarazem nie bał się wnieść czegoś od siebie. Popłynąć pod prąd. Powstała prawdziwie wybuchowa mieszanka, dynamiczny, zawiły i jednocześnie stuprocentowo wiarygodny film, w którym widzowie nie będą nigdy do końca pewni, co się wydarzyło i wydarzy na ekranie. Cudo!”

ZŁAMANIA DŁUGOPISA! – CZYLI Z KART SCENARIUSZA NA DUŻY EKRAN

Rian Johnson jest światowej publiczności znany przede wszystkim jako scenarzysta i reżyser „Gwiezdnych wojen: Ostatniego Jedi”, ale zaczynał swą przygodę z pełnometrażowym kinem fabularnym prawie półtorej dekady temu, w 2005 roku, wraz z inspirowanym powieściami Dashiella Hammetta intensywnym kryminałem „Kto ją zabił?” Później nakręcił między innymi ironicznie przygodowych „Niesamowitych braci Bloom”, zagadkową fantastykę naukową „Looper – Pętla czasu” oraz pracował nad kilkoma odcinkami jednego z najwybitniejszych seriali w historii telewizji – „Breaking Bad”. W „Na noże” można zobaczyć wszystkie jego reżyserskie obsesje i pasje, a jednocześnie widać rodzące się nowe oblicze Riana Johnsona. Pisząc scenariusz, artysta najwięcej energii włożył w rozpisanie każdego najmniejszego detalu opowiadanej historii, by siedzący w ciemnej sali kinowej widzowie mogli się wczuć w detektywów, którzy dążą do rozwiązania skomplikowanej, aczkolwiek ekscytującej zagadki. „Przy tylu różnych postaciach i skrajnie odmiennych motywacjach kluczem do zadowalającej rozrywki było sprawienie, by struktura scenariusza pozostawała dla widza niewidzialna”, mówi Johnson. „Publiczność ma się zastanawiać nad intrygą, a nie tym, kto ją prowadzi”.

Johnson pragnął jednak wpisać w stricte rozrywkowy scenariusz nieco poważniejsze refleksje. „Na samym początku bawimy się konwencją kryminałów, pojawia się ekscentryczny detektyw, a zwroty akcji zaczynają się nawarstwiać, natomiast później film zamienia się w dreszczowiec, przy pisaniu którego czerpałem z własnych doświadczeń”, informuje autor „Na noże”. „Jestem bardzo blisko ze swoją rodziną, a moi bliscy zupełnie nie przypominają postaci, które występują w filmie, ale dorastałem pośród naprawdę wielu kuzynów i krewnych, doskonale więc znam różne dysfunkcyjne sytuacje, które pojawiają się w takich większych grupach. Wiem także, że dają one pole do popisu zarówno w kontekście dramatycznym, jak i komediowym”, dodaje reżyser i scenarzysta. Z kolei producent Ram Bergman od razu zauważył, iż jest to dla Johnsona projekt niezwykle osobisty. „Rian kręci w różnych gatunkach i zawsze wpisuje w tekst jakieś prywatne refleksje, ale Na noże jest chyba najbardziej osobistym filmem w jego karierze”.

Niezależnie od tego, scenariusz szybko zaczął przykuwać uwagę kolejnych gwiazd ekranu. Pierwszym, który dołączył do projektu, był Daniel Craig, który znalazł czas na ten projekt w oczekiwaniu na kolejną filmową część przygód Jamesa Bonda, a później obsada powiększała się systematycznie o kolejne znane nazwiska. „Takie scenariusze pojawiają się niezwykle rzadko. Wszystko się pięknie zazębia, każda postać jest związana z pozostałymi na dziesiątki różnych sposobów, a sami bohaterowie są zabawni i wiarygodni”, wspomina Don Johnson, który przyjął na siebie rolę zdesperowanego zięcia denata, Richarda Drysdale’a. Aby klan Thrombeyów wypadł na ekranie wiarygodnie, Johnson poprosił aktorów, by zamieszkali ze sobą przez kilka tygodni w położonym tuż za Bostonem pięknym, gotyckim domu, który stał się również głównym planem zdjęciowym „Na noże”. „Czuliśmy się tak, jakby na planie trwała nieustanna impreza, tyle że bez alkoholu i z nastawieniem na pracę przed kamerami”, kontynuuje Don Johnson, twierdząc, że członkowie obsady wspierali się na co dzień w aktorskich wyzwaniach. „Mieliśmy specjalny pokój, w którym siadaliśmy sobie w kółeczku pomiędzy ujęciami i opowiadaliśmy historie. A kiedy musieliśmy wracać na plan, byliśmy wszyscy marudni. Tak bardzo się zżyliśmy!”

JAK ZAGRAĆ ATRAKCYJNE ZWŁOKI

„Jak na człowieka nadejdzie czas, to nadejdzie, i co zrobić?”

Christopher Plummer jako Harlan Thrombey

W wielu zacnych kryminałach jedną z kluczowych ról grają oczywiście (mniej lub bardziej zmasakrowane) zwłoki, nic więc dziwnego, że w „Na noże” jest podobnie, a do roli przyszłego nieboszczyka Johnson i Bergman zatrudnili samego Christophera Plummera. Grany przez niego Harlan Thrombey zgromadził dzięki kryminalnym powieściom niemałą fortunę, a także grono oddanych fanów i nieco mniejszą, ale równie zaciętą grupkę krewnych, którzy zakładają różne maski, by zyskać jego przychylność. Pieniądze wywołują w ludziach różne dziwne reakcje. Thrombey spędził natomiast swe ostatnie lata na bolesnym rozpamiętywaniu tego, co zrobił źle w życiu, przejmując się faktem, że jego ogromne bogactwo doprowadziło do emocjonalnego rozpadu rodziny, którą kocha… nad życie? 

Reżyser wspomina, że był w siódmym niebie, gdy okazało się, że 89-letni aktor, gwiazda takich dzieł jak „Dźwięki muzyki” Roberta Wise’a czy „Człowiek, który chciał być królem” Johna Hustona, zgodził się zagrać w jego projekcie. „Człowieka, który chciał być królem uważam za jeden ze swoich ulubionych filmów, więc możliwość współpracy z Christopherem była dla mnie niczym spełnienie marzeń. Tym bardziej, że wspaniale pasował do roli eleganckiego patriarchy, który poszukuje możliwości zadośćuczynienia za błędy przeszłości…  po czym umiera”, wyznaje Rian Johnson. „Jego Harlan stał się postacią zaskakująco głęboką, a sekwencja ostatniej nocy jego życia stała się moim ulubionym fragmentem w całym filmie. Jest w niej patos, komedia, dramat, horror. Bez Christophera Na noże nie byłby tym samym projektem. To dzięki niemu startujemy z najwyższej półki”.
PRAWEM NA LEWO I LEWEM NA PRAWO

„Ileż można bawić się w poszukiwania mordercy…?”

Daniel Craig jako Benoit Blanc

Daniel Craig, znany aktorsko przede wszystkim jako odtwórca roli najsłynniejszego agenta świata kina, Jamesa Bonda („Casino Royale”, „007 Quantum of Solace”, „Skyfall” i „Spectre”), wcielił się tym razem w zupełnie odmiennego przedstawiciela prawa i porządku. Benoit Blanc jest światowej klasy detektywem, ale nie brak mu ekscentryzmu i osobliwych cech charakteru. Wszystko to pomaga śledczemu w rozmowach z Thrombeyami, którzy nie ułatwiają w żaden sposób rozwiązania zagadki, kto zabił Harlana. Rian Johnson twierdzi, że pisał tę postać tak, by podkreślić jej liczne niedoskonałości. „Jest to coś, co wyróżnia wszystkich genialnych filmowych detektywów, od Poirota po porucznika Columbo. Zawsze zachowują się tak, że nie da się ich traktować na poważnie, ale skrywają za maską dziwactw niesamowite umysły, które pozwalają im przechytrzyć nawet najbardziej tęgich kryminalistów. Benoit Blanc jest protagonistą, którego nie da się nie lubić, więc bardzo się ucieszyłem, że zagrał go Daniel Craig, który wniósł do roli sporo specyficznego ciepła”, kontynuuje reżyser i scenarzysta.

Craig rzeczywiście zakochał się w Blancu i jego wyraźnym południowym charakterze, po czym przygotowania do roli rozpoczął od wyrobienia sobie odpowiedniego akcentu. „Udałem się do historyka i specjalisty od wojny secesyjnej Shelby’ego Foote’a, który zawsze zachwycał mnie swym pięknym, lirycznym akcentem. Gdy uznałem, że nauczył mnie wystarczająco dużo, no cóż, podjąłem ryzyko, nagrałem dla Riana taśmę z moim akcentem i wysłałem. W odpowiedzi dostałem tylko: ‘ruszamy z projektem’,” wspomina słynny brytyjski aktor, który zanurzył się jednocześnie w historii filmowych detektywów, próbując w ten sposób zmierzyć się z postacią wymyśloną przez Johnsona na kartach scenariusza. „Wychowałem się w dzieciństwie na ekranizacjach powieści Agathy Christie oraz Śmiertelnej pułapce z Michaelem Caine’em i Christopherem Reeve’em, uwielbiałem filmy, w których wszystko rozgrywa się w jednym miejscu, a Rian przywrócił tę fascynację!”

Na planie, uzbrojony w odpowiedni kostium, Craig stawał się błyskawicznie nietypowym detektywem, który zaskakuje swym zachowaniem, ale zawsze wyprzedza wszystkich o co najmniej jeden krok. Dla aktora nie było to jednak aż tak trudne zadanie, gdy otaczało go tyle wspaniałych kolegów i koleżanek po fachu. „Wszyscy zagrali fantastycznie, a praca z nimi była czystą przyjemnością. Przed kamerami wywiązywała się między nami zdrowa rywalizacja, a kiedy schodziliśmy z planu, stawaliśmy się najlepszymi przyjaciółmi”, wspomina brytyjski aktor, dodając, że ogromna w tym zasługa Riana Johnsona oraz luźnej atmosfery, jaką reżyser wytworzył na planie. „Znakomicie radził sobie z balansowaniem energii, był zawsze niesamowicie przygotowany, zarówno jako reżyser, jak i scenarzysta, a także rozumiał, co każdy członek obsady może wnieść do projektu. Wspierał nas na każdym kroku i dawał dużo swobody, pozwalając nam współtworzyć grane przez nas postaci”.

LaKeith Stanfield jako porucznik Elliott

Aby ujawnić tożsamość mordercy Harlana Thrombeya, Benoit Blanc podejmuje współpracę z dwoma lokalnymi stróżami prawa: porucznikiem Elliottem – który jest gotów uznać sprawę za klasyczne samobójstwo i mieć święty spokój – oraz jego partnerem, Trooperem Wagnerem (Noah Segan). Elliott jest zupełnym przeciwieństwem efektownego w swych ekscentryzmach śledczego, co doskonale podkreślił przed kamerami LaKeith Stanfield, wschodzący gwiazdor aktorskiego rzemiosła, który zdobył zaufanie krytyków i widzów rolami w „Uciekaj!” Jordana Peele’a oraz „Przepraszam, że przeszkadzam” Bootsa Rileya. „Przyciągają mnie odważne, kreatywnie opowiedziane filmy, a scenariusz Na noże był wprost wyborny”, zachwyca się Stanfield. „Przedstawia absolutnie pamiętne postaci oraz daje widzowi szereg różnych kryminalnych możliwości, zapewniając podstawę do zgadywania i wczuwania się sytuację bohaterów. Czy może złoczyńców? W końcu nikomu nie można ufać na ekranie, a moralny kompas widza będzie latał jak szalony”, śmieje się aktor.

Stanfield opisuje swą postać jako oddanego stuprocentowo egzekwowaniu prawa, działającego zgodnie z procedurami zawodowca, którego nie przekonują dziwaczne metody proponowane przez Blanca, ale ciekawi go, czy podejrzenia detektywa mają w sobie choć cień prawdy. Aktor był także pod ogromnym wrażeniem talentu oraz otwartości Daniela Craiga na planie. „Byłem pewien, że okaże się fajnym i wyluzowanym gościem, ale nie spodziewałem się, że będziemy się razem wygłupiać na planie. Dokonywał wyborów, które sprawiały, że musiałem kreatywnie podejmować proponowaną przez niego grę – i świetnie się przy tym bawiliśmy, a efekt jest zacny. Myślę, że rola Daniela zaskoczy nawet jego największych fanów”, tłumaczy Stanfield. Natomiast Rian Johnson dodaje, że „Daniel i LaKeith mieli niesamowitą chemię, oglądanie ich przy pracy było czystą przyjemnością. Tym bardziej, że Elliott jest idealnym kontrapunktem dla Blanca, co prowadzi samo w sobie do wielu zabawnych sytuacji i wymian zdań”.

Noah Segan jako Trooper Wagner

Słowne i sytuacyjne potyczki Blanca i Elliotta sprawiają, że ich asystent, Trooper Wagner, ma spore problemy z nadążaniem za rozwojem śledztwa. W rolę coraz bardziej zagubionego w otaczającej rzeczywistości policjanta wcielił się stały współpracownik Riana Johnsona, aktor Noah Segan, który pojawił się u niego na ekranie już w „Kto ją zabił?” i „Niesamowitych braciach Bloom”, a potem miał nawet epizod w „Ostatnim Jedi”. „Istnieje konkretny powód, dlaczego Wagner nie zaliczył testu na detektywa”, śmieje się aktor. „Jest jednak jedną z niewielu filmowych postaci, które pozostają poza podejrzeniem morderstwa, więc chciałem, ukazać go w pozytywnym świetle. Zwłaszcza, że wszyscy członkowie klanu Thrombeyów są postaciami dwuznacznymi i każdy z nich miał powód, żeby wykończyć starego Harlana, film więc potrzebował jakiejś przeciwwagi. Wagner dobrze się w tym sensie sprawdził”.

Frank Oz jako Alan Stevens

W takt kolejnych tajemnic i podejrzeń związanych ze śmiercią Harlana Thrombleya w zasadzie cała familia denata wyczekuje z niecierpliwością przybycia Alana Stevensa, prawnika rodziny, który ogłosi treść testamentu pozostawionego przez zmarłego. Nie była to duża rola, lecz jej znaczenie w ramach fabuły okazało się kolosalne, więc Rian Johnson obsadził w niej Franka Oza, legendarnego aktora i lalkarza, który zapisał się w świadomości widzów dzięki pracy nad „Ulicą Sezamkową” (jego dziełem są choćby Grover, Bert i Ciasteczkowy Potwór), a także projektami reżyserskimi – „Parszywe dranie” czy „Wielka heca Bowfingera”. Fani uniwersum „Gwiezdnych wojen” wiedzą również, iż to właśnie frank Oz użyczył swego głosu Mistrzowi Yodzie. I to właśnie na planie „Ostatniego Jedi” poznał się z Johnsonem. „Historia mojego udziału w Na noże jest w przeciwieństwie do samego filmu zupełnie nieskomplikowana”, mówi Oz. „Rian zadzwonił do mnie pewnego dnia z propozycją, a ja się zgodziłem”.

PODEJRZANI NOŻOWNICY

W „Na noże” podejrzanych jest wielu, czasu coraz mniej, a biedny Trooper Wagner może już niedługo trafić do szpitala psychiatrycznego ze względu na poziom zawiłości postawionej przed nim łamigłówki. Warto więc wciąć w śledztwie pod uwagę następujące postaci, które mogły – ale nie musiały, choć, przyznać trzeba, mogły równie dobrze udawać, że nie muszą – wysłać staruszka Thrombleya w ostatnią podróż. 

Czy naprawdę tak trudno znaleźć wśród nich prawdziwego mordercę?

Jamie Lee Curtis jako Linda Drysdale

Linda była najstarszą córką Harlana Thrombeya, nic więc dziwnego, że łączyło ją ze zmarłym staruszkiem więcej niż innych członków ekscentrycznej rodziny. Zdeterminowana, uparta, twarda bizneswoman, która nie przyjmuje odmownych odpowiedzi, Linda jest przeciwna (czy to już stawia ją w kręgu podejrzanych?) śledztwu prowadzonemu prze Benoita Blanca. Dlaczego? Odpowiedź poznacie w filmie. Rolę tę przyjęła legendarna aktorka Jamie Lee Curtis, która debiutowała dekady temu w klasycznym horrorze „Halloween” Johna Carpentera, a później grała w takich hitach kasowych jak „Nieoczekiwana zamiana miejsc” Johna Landisa, „Prawdziwe kłamstwa” Jamesa Camerona czy „Rybka zwana Wandą” Charlesa Crichtona. „Scenariusz Na noże przyciągnął moją uwagę, ponieważ był świetnie napisany, skrzył dowcipem i inteligencją. Thrombeyowie są doskonałym przykładem dysfunkcyjnej rodziny, ponieważ reprezentują kilka pokoleń tych samych problemów, przenoszonych z rodziców na dzieci. Jeśli zastanawialiście się kiedyś, na jakim film wybrać się ze swoją dysfunkcyjną rodziną, lepszego tytułu nie znajdziecie!”, śmieje się aktorka.

„Jamie to istny żywioł natury”, zachwala Curtis reżyser i scenarzysta Rian Johnson. „Linda jest najstarszą córką zmarłego, powinna więc emanować pewnością siebie i prezentować zdolności przywódcze. Mieliśmy szczęście, że trafiliśmy na taką doskonałą aktorkę, która jednocześnie ma w sobie mnóstwo ciepła i humoru. Widzowie pokochają ją na ekranie”, podkreśla Johnson. Curtis pragnęła przede wszystkim stworzyć silną kobietę, która zmaga się z poczuciem straty po ojcu oraz chęcią kontynuowania pozostawionego przezeń dziedzictwa. Tylko jak to zrobić, gdy jest się podejrzaną o spowodowanie jego śmierci? „To postać, którą można było zagrać na setki różnych sposobów, ale Riana i mnie interesowało głównie ukazanie jej wnętrza, rozpierających ją trudnych emocji. Chcieliśmy, żeby była wiarygodna, autentyczna, mimo że okoliczności, w której poznajemy jej charakter, są zgoła makabryczne i bardzo, ale to bardzo filmowe”, dodaje aktorka, która była zachwycona możliwością współpracy z Donem Johnsonem, jej ekranowym mężem na dobre, złe i brzydkie, Richardem. „Znam Dona od lat i wydaje mi się, że znakomicie pasujemy na dziwne małżeństwo”, śmieje się Curtis.

Don Johnson jako Richard Drysdale

Przystojny i czarujący mąż Lindy jest jej prawą ręką w odnoszącej spektakularne sukcesy firmie zajmującej się handlem nieruchomości, natomiast w małżeństwie zawsze tkwił w cieniu swojej lepszej połówki. Nie żeby Richardowi to przeszkadzało, bo w jego przypadku dostęp do przywilejów i pieniędzy rodziny Thrombeyów okazał się wystarczającym afrodyzjakiem, by zapomnieć o własnych potrzebach emocjonalnych. Sęk w tym, że po śmierci teścia Richard stał się automatycznie jednym z podejrzanych. W postać tę wcielił się kolejny hollywoodzki weteran, Don Johnson, znany głównie z występów w ikonicznych serialach telewizyjnych „Policjanci z Miami” oraz „Nash Bridges”, ale mający na koncie również role w „Django” Quentina Tarantino i „Pozycji obowiązkowej” Billa Holdermana, gdzie zagrał u boku Jane Fondy. Obecnie aktor zbiera znakomite recenzje za występ w serialu HBO „Watchmen”.

Johnson wspomina, że do przyjęcia propozycji roli przekonały go dwie rzeczy. „Po pierwsze, kaliber zgromadzonej w projekcie obsady, a po drugie, możliwość zagrania postaci, jakiej jeszcze nigdy nie grałem. Nie wspominając nawet o tym, że scenariusz był fantastyczny i wywracał do góry nogami konwencję filmów z cyklu Kto zabił...?”, wspomina amerykański aktor. „Już na planie byłem pod ogromnym wrażeniem szczegółowości wykonania. Czuliśmy się wszyscy tak, jak byśmy stali się częścią świata, o którym opowiadamy w filmie. Fajne było również obserwowanie, jak wielcy aktorzy radzą sobie z nietypowymi dla siebie rolami, jak tworzą ich osobowości, jak pokazują ich słabości. Z kolei Rian wspaniale trzymał wszystko w ryzach, więc czuliśmy się pewniejsi w tym, co i jak robimy”, podkreśla Don Johnson. Reżyser mówi natomiast, że „Wielu widzów widzi w Donie wyłącznie Sonny’ego Crocketta lub Nasha Bridgesa, a on ma o wiele, wiele więcej do zaoferowania. Mam nadzieję, że widać to w filmie”.

Chris Evans jako Ransom Drysdale

Jedyny syn Lindy i Richarda okazuje się być rozwydrzonym, aroganckim bubkiem, który nie musiał o nic w życiu naprawdę zawalczyć. Z drugiej strony, fakt, iż ma wszystko i wszystkich w głębokim poważaniu oraz jest czarną owcą w rodzinie Thrombeyów, sprawia, że Ransom wielokrotnie ujawnia hipokryzję innych członków familii. Chris Evans, znany całemu światu jako Kapitan Ameryka z superprodukcji Disneya i Marvela, z wielką przyjemnością wcielił się w takiego bohatera. „Oglądałem takie filmy nałogowo w młodości, a dzisiaj kręci się je zdecydowanie zbyt rzadko, więc nie mogłem odmówić sobie zagrania Ransoma. Szczególnie, że zwyczajowo gram przywódców i pozytywnych bohaterów, a ten scenariusz czytało się jednym tchem”, mówi aktor. „Fajnie było igrać z superbohaterskim wizerunkiem Chrisa. Myślę, że w Na noże widzowie ujrzą jego wielki talent, o którym zbyt często zapomina się w nawale efektów specjalnych”, kontynuuje reżyser i scenarzysta Rian Johnson.

Jak Evans postrzega w takim razie Ransoma Drysdale’a? „W moich oczach jest to mężczyzna, który urodził się ze wszystkim pod ręką – poza moralnością. Jest cyniczny i arogancki, a także posiada jedną z najbardziej niebezpiecznych cech charakteru: wydaje mu się, że nie ponosi za nic winy i stawia się zawsze pośród ofiar”, tłumaczy amerykański aktor. „Wynika to chyba z faktu, że cała rodzina pokłada w nim ogromne oczekiwania, których on nie jest w stanie spełnić. Nikt nie byłby, lecz reakcją Ransoma jest permanentne zawodzenie innych ludzi, jeszcze nawet zanim ktoś go o cokolwiek poprosi. Gdy przybywa do posiadłości Thrombeya, jest niczym czarna chmura gradowa”. Co oczywiste, atmosfera na planie była zupełnie odmienna. „Staliśmy się grupą przyjaciół, którzy spędzali ze sobą każdą wolną chwilę. Nikt nie wracał po ukończeniu sceny do swojej przyczepy czy pokoju, wszyscy się wspieraliśmy. A dzięki temu, gdy ktoś próbował czegoś nowego przed kamera, reszta natychmiast podłapywała wątek!”

Ana de Armas jako Marta Cabrera

Zaufana opiekunka Harlana Thrombeya i zarazem córka nielegalnych imigrantów, która nie miała ławo w życiu. Była natomiast ze staruszkiem bliżej niż ktokolwiek, z kim łączyły go więzy krwi. Dlatego Marta ma nadzieję, że jej osobiste sekrety nie wyjdą nigdy na jaw, przesłonięte przez fakt, iż była zaledwie lubianą służącą. „Zawsze wierzyła, że nie może dzielić się z innymi tym, kim czuje się wewnątrz. Pomagało jej to w trzymaniu się na uboczu rodzinnych potyczek, ale w rezultacie stała się jedną z głównych podejrzanych w śledztwie prowadzonych przez nieustępliwego Blanca”, opowiada kubańska aktorka, która w 2014 roku rzuciła się odważnie w objęcia Hollywood, kilka lat później zagrała przełomową rolę Joi w „Blade Runner 2049” Denisa Villeneuve’a, a obecnie pracuje nie tylko nad 25. filmem z cyklu produkcji o Jamesie Bondzie, ale także nad filmem biograficznym o Marilyn Monroe. „Thrombeyowie bywają mocno rasistowscy i elitarystyczni. Tylko Harlan był dla niej inny. Podoba mi się w Marcie to, że nie robi niczego z zemsty czy nienawiści. Ona próbuje po prostu przetrwać i uwolnić się od ciążących na niej zarzutów o morderstwo na seniorze rodu”.

Ana de Armas była zachwycona możliwością współpracy z tyloma znamienitymi aktorami, ale największą przyjemność sprawiły jej sceny, w których zagrała z Christopherem Plummerem. „To prawdziwa legenda. Mieliśmy jedną z najtrudniejszych sekwencji w całym filmie, pełno w niej dialogów i szczegółów, o których trzeba było pamiętać, byłam więc zdenerwowana i podchodziłam do wszystkiego bardzo emocjonalnie. Ale kiedy kamery zaczęły nagrywać, Christopher sprawił, że poczułam się nagle zrelaksowana. Daliśmy z siebie wszystko i wierzę, że widzowie pokochają relację pomiędzy naszymi postaciami”, wyjaśnia kubańska aktorka. „Ana musiała stanąć na planie z wielkimi gwiazdami, a także ukazywać stopniowo różne oblicza swojej postaci, ale nie dała po sobie tego poznać. Była od początku do końca pełną profesjonalistką”, opowiada reżyser i scenarzysta Rian Johnson. „Widzowie będą czuli empatię w stosunku do Marty, ale nie przestaną jej ani przez chwilę podejrzewać o najgorsze. Ana fantastycznie zagrała Martę i dziękowałem każdego dnia losowi, że udało nam się ją zdobyć”.

Toni Collette jako Joni Thrombey

Wdowa po zmarłym tragicznie synu Harlana Thrombeya, mieszka w Kalifornii, gdzie nie radzi sobie z promowaniem new-age’owych ideologii oraz własnej firmy lifestylowej. Prawda jest taka, że ze względu na marną sytuację finansową zarówno Joni, jak i jej córka Meg (Katherine Langford) przyzwyczaiły się do korzystania z pomocy materialnej Harlana. Nietrudno więc się domyślić, że Joni stała się automatycznie podejrzaną w śledztwie Benoit Blanca. W rolę tę wcieliła się Toni Collette, jedna z najbardziej wszechstronnych aktorek swego pokolenia, którą można oglądać obecnie w serialu Netflixa „Niewiarygodne”, a która ma na swoim koncie dziesiątki uznanych filmów, od „Szóstego zmysłu” M. Night Shyalamana po „Małą miss” Jonathana Daytona i Valerie Faris oraz „Dziedzictwo. Hereditary” Arego Astera.

Zagranie lifestylowej guru było dla australijskiej aktorki sporym wyzwaniem, ale podeszła do roli bardzo pragmatycznie. „Mieszkałam kilka lat w Los Angeles, więc poznałam wiele takich osób i miałam kim się inspirować”, wspomina aktorka z uśmiechem. „Joni szczerze wierzy w wartość tego, co i jak robi, nawet jeśli jej biznes nie ma w zasadzie żadnej przyszłości. Ona chciałaby dawać ludziom pozytywną energię, inspirować do bycia lepszymi wersjami samych siebie, ale gdy Harlan przestaje jej dawać pieniądze, jej świat zaczyna się rozpadać”, opowiada Collette, która czuła się zaszczycona, mogąc być częścią tak znamienitej obsady. „Wszyscy bawiliśmy się swoimi rolami, a dzięki otwartości Riana na improwizację udało się stworzyć wiele scen-perełek! Wspaniale pracowało się z tak konkretnym i jednocześnie wyluzowanym reżyserem”, kontynuuje aktorka. A Johnson dodaje: „Za każdym razem, gdy oglądałem sceny z udziałem Toni, widziałem nowe gesty i niuanse, które pogłębiały jej postać. Była zawsze gotowa i chętna do eksperymentowania, co przełożyło się na wielowymiarową rolę”.

Michael Shannon jako Walt Thrombey

Najmłodszy syn Harlana, którego od dawien dawna męczy kompleks niższości. Miał nadzieję, że kiedyś udowodni całemu światu (ale przede wszystkim ojcu), że jest w stanie sięgać po najwyższe cele, ale w rzeczywistości nigdy nie był gotowy, by przejąć intratne rodzinne wydawnictwo. Czy fakt, iż przed śmiercią staruszek Harlan odmówił wsparcia kolejnego „genialnego” projektu Walta, może oznaczać, że mężczyźnie puściły nerwy i to właśnie on stoi za morderstwem seniora rodu Thrombeyów? Tę niejednoznaczną, pełną niespodzianek rolę przyjął dwukrotnie nominowany do Oscara (za „Drogę do szczęścia” Sama Mendesa oraz „Zwierzęta nocy” Toma Forda) amerykański aktor Michael Shannon.

 „Od zawsze chciałem pracować z Michaelem, bo za każdym razem, gdy oglądałem jakiś film z jego udziałem, fabuła przestawała mieć znaczenie i to właśnie od niego nie mogłem oderwać oczu”, wyznaje reżyser i scenarzysta „Na noże” Rian Johnson. „Prawdą jest, że zazwyczaj grywa przed kamerami silnych, zdecydowanych mężczyzn, więc wcielenie się w postać tak lekką i komediową było dla niego wyzwaniem, ale uważam, że stworzył jedną z ciekawszych postaci w swojej karierze. Walt w jego wykonaniu to siedlisko kompleksów, najmłodsze dziecko, które nie radzi sobie w zasadzie z niczym, przez co staje się wielokrotnie nośnikiem humoru”, mówi Johnson. „Muszę przyznać, że nie spodziewałem się, że Michael będzie tak zabawny, a śmialiśmy się z niego na planie do rozpuku”.

Riki Lindhome jako Donna Thrombey

Pytanie, które zadaje sobie Benoit Blanc, a które będą zadawali sobie również z pewnością widzowie, brzmi: czy sam fakt posiadania za męża kogoś takiego jak Walt Thrombey, mógłby skłonić kobietę do popełnienia zbrodni? Najlepiej zapytać o to wschodzącą aktorską gwiazdę Riki Lindhome (seriale „Kochane kłopoty”, „Teoria wielkiego podrywu”, „Wszystkie wcielenia Tary”), która zagrała w „Na noże” sztywną jak kij od szczotki żonę Walta, Donnę. „Mimo że na zewnątrz stara się zachowywać pozory, i być może znajdą się ludzie, którzy dają się nabrać na tę szopkę, Donna jest kobietą, która może pęknąć w każdej chwili niczym bańka mydlana”, opowiada Lindhome. „Wydawało jej się kiedyś, że małżeństwo z Waltem uczyni jej życie idealnym, a gdy zrozumiała, że nigdy do tego nie dojdzie, po prostu sobie odpuściła. Teraz walczy każdego dnia, by zachować resztki dawnej siebie”, tłumaczy aktorka, dla której możliwość wystąpienia u boku gwiazd pokroju Craiga, Curtis, Shannona i Johnsona była pamiętnym doświadczeniem. „Cały czas szczypałam się w rękę, bo myślałam, że śnię!”

Jaeden Martell jako Jacob Thrombey

Buntowniczy syn Walta i Donny, który wyróżnia się nawet na tle zwichrowanej na każdy możliwy sposób rodziny Thrombeyów. Jest nie tylko klasycznym nastoletnim złym chłopcem, ale również internetowym trollem i człowiekiem, którego motywacji nie rozumie nikt poza nim samym. Jako najmłodszy członek słynnego klanu Jacob jest owiany zaskakująco wieloma tajemnicami. Przykładowo, co robi, gdy przestanie już wkurzać innych ludzi w sieci? Jaeden Martell („To” oraz „To. Rozdział 2” Andresa Muschiettiego), który wcielił się w tę postać, nie zamierza odpowiadać na to pytanie, wyjaśnia jednak swoje nastawienie do młodego gniewnego Thrombeya. „Nigdy nie grałem jeszcze takiej postaci i musze przyznać, że świetnie się bawiłem, wykraczając dalece poza strefę własnego komfortu”, twierdzi Martell, który zaliczył debiut u boku Billa Murraya w „Mów mi Vincent” Theodore’a Melfiego, a ze swoim filmowym ojcem pracował już na planie „Midnight Special” Jeffa Nicholsa. „Michael grywa przeważnie mrocznych, zdeterminowanych bohaterów, więc wszyscy byliśmy zaskoczeni jego ogromnym talentem komediowym. To był dla mnie wykład mistrzowski doskonałego aktorstwa!”, zwierza się Martell, który zakochał się oczywiście również w reszcie obsady „Na noże”. „Nie mogłem uwierzyć, że stoję wśród nich i próbuję dorównywać im poziomem. Szczególnie, że ta rodzina kocha się jednocześnie i nienawidzi – wszyscy chętnie by się pozarzynali z tej miłości!”

Katherine Langford jako Meg Thrombey

Jedyna córka Joni Thrombey, granej przez Toni Collette, a zarazem urocza, progresywna, mocno zaangażowana w różne kwestie dziewczyna, która nie potrafi ukończyć studiów, żeby rozpocząć własne życie, z dala od bywającej emocjonalnym wampirem matki, która nierzadko doprowadza ją do poczucia zażenowania. Katherine Langford zdobyła popularność i uznanie dzięki roli Hanny Baker w serialu Netflixa „Trzynaście powodów”, pokaże w „Na noże” widzom swoje zupełnie inne oblicze. „Meg jest przedstawicielką nowego pokolenia rodziny Thrombeyów – pokolenia, które jest znacznie bardziej otwarte na otaczający świat i być może jest w stanie skierować klan na inne tory”, wyjaśnia australijska aktorka. „Widzowie będą przez cały czas zadawać sobie jedno pytanie: czy Meg uda się zbudować most pokoleniowy i pogodzić zwaśnione frakcje Thrombeyów? Dziewczyna ma dwadzieścia kilka lat i patrzy na świat inaczej niż pozostali, ale nie znaczy to, że lepiej”, dodaje tajemniczo Langford, która ucieszyła się na możliwość współpracy z krajanką, Toni Collette. „Urodziłam się w Australii, ale nie miałam nigdy okazji tam grać, więc spotkanie z Toni było fascynujące, natomiast nie mogę zapominać o Danielu Craigu, Donie Johnsonie, Jamie Lee Curtis, Michaelu Shannonie i reszcie. Wszyscy byli wspaniali i wiele się od nich nauczyłam!”

K Callan jako Nana Wanetta Thrombey

Ostatnią członkinią ekscentrycznego klanu Thrombeyów jest staruszka Nana, która wiekiem przyćmiewała nawet denata Harlana Thrombeya. Ba, kobiecina jest tak wiekowa, że sama nie ma pojęcia, ile tak naprawdę ma lat. Jak na jej wiek przystało, jest kobietą niewielu słów, ale wygląda na to, że widziała o wiele więcej, niż innym członkom rodziny się wydaje, nie tylko w kontekście feralnej nocy, podczas której szacowny Harlan odszedł z tego łez padołu. W tę ciekawą i zupełnie nietuzinkową postać wcieliła się K Callan, aktorka znana z takich filmów jak „Amerykański żigolak” Paula Schradera, „Zmiana pór roku” Richarda Langa i Noela Blacka czy „Cebulowe pole” Harolda Beckera. Grała także w jednym z najpopularniejszych seriali telewizyjnych lat 90. – „Nowych przygodach Supermana”.

